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ARTYSTA A SPOŁECZEŃSTWO. 


Artykuł niniejszy jest przedewszystkiem gorącym protestem przeciw 
jeszcze dość szeroko w społeczeństwie rozpowszechnionemu mniemaniu, 
że sztuka jest tylko przyjemną rozrywką, mniej albo więcej intelektualną 
zabawą, a zatem czemś takiem, bez czego. społeczeństwo doskonale mo- 
głoby się obejść. Mało kto bowiem zechce sobie zadać trudu, aby wni- 
knąć myślą w istotę sztuki i jej ścisły przyczynowy związek z życiem, 
chociaż prądom i działaniom sztuki podlega każdy we wszystkich przeja- 
wach codziennego życia: w modzie i stylu ubioru, w urządzeniu mieszkań, 
w doborze sprzętów domowych, w budowaniu domów, nawet w sposobie 
myślenia i odczuwania wrażeń zmysłowych i umysłowych.—Sztuka wpraw- 
dzie nie „tworzy życia”, jak chce Oskar Wilde w swych „Djalogach 
o sztuce”, jest natomiast wiernem odbiciem prądów ewolucji kosmicznej 
na wyższych planach myśli, które zawsze wyprzedzają kształtowanie się 
form życia fizycznego i intelektualnego ludzkości. Wiedza ścisła, wszystkie 
wynalazki w dziedzinie chemji i mechaniki, tworzą postęp w t. zw. cywi- 
lizacji, czyli urządzeń fizycznych, natomiast wszelka kultura duchowa ludz- 
kości, jej ustrój społeczny i polityczny, prawodawstwo, etyka i estetyka, 
są całkowicie zależne od rozwoju i promieniowania sił twrórczych sztuki. — 
Bez sztuki bowiem w różnorodnych jej przejawach, jak literatura, a w szcze- 
gólności dramat, twórczość aktorska, muzyka, malarstwo, rzeżba, taniec 
i architektura, nie byłoby tej tak wspaniale już rozwiniętej kultury ducho- 
wej ludzkości, nie byłoby już w ogóle ludzi na ziemi, bo wszyscy wza- 
jemnie by się pozjadali. Tę doniosłą rolę sztuki powinno sobie społeczeń- 
stwo wreszcie dokładnie uświadomić i odpowiednio do tego określić swój 
stosunek do twórców sztuki, do artystów, gdyż właśnie ten stosunek jest 
w dobie obecnej największem niepororumieniem. 

W starożytności uważano artystów za kapłanów, za ludwi poświę- 
conych. Nie byli oni jednak sługami jakiejkolwiek religii, gdyż dla artysty 
sztuka sama jest jedyną religją.—,Sżtuka—mówił już śp. Stanisław Przy- 
byszewski — niema żadnego celu, jest celem sama w sobie, absolutem, 
bo jest odbiciem absolutu Duszy“. I słusznie, gdyż jest ona zmysłowem 
i dostępnem dla zmysłów ujawnieniem piękna i jego elementów, tkwiących 
w wszechświecie i w naszej własnej duszy, jak rytm, harmonja, proporcja, 
symetrja i obejmująca całość danego przejawu myśl kompozycyjna. Lecz 
podczas gdy elementy piękna są trwałe, niezmienne i wieczne, to sposoby 
ich uwydatnienia z przewagą jednego lub drugiego z nich, a wskutek 
tego formy. piękna mogą być rozmaite — w zależności od wibrujących 
w danem środowisku ludzkiem prądów myślowych. Stąd też sztuka w róż- 
nych epokach iw różnych środowiskach ludzkich ma swoje odrębne style, 
będące właśnie charakterystycznem wyrazem upodobań :i sposobu myśle- 
nia ludzi danego okresu czasu i danej szerokości geograficznej, 

A teraz przypatrzymy się nieco samemu procesowi twórczości arty- 
stycznej. życie swem różnorodnem kształtowaniem się.daje każdemu czło- 
wiekowi najrozmaitsze wrażenia, nastroje, doświadczenia i wiedzę. Obok 
wielu zjawisk jednak człowiek przeciętny przechodzi obojętnie, nie zwra- 
cając na nie należytej uwagi. Natomiast artysta, obarzony od natury wię- 
kszą wrażłiwością, wysnuwa z pewnych kompleksów zjawisk swoje własne 
uogólniające wnioski, przyczem impuls do tego daje mu siła wyobraźni 
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czyli fantazja, która między zjawiskami życiowemi i wyobrażeniami odkrywa 
nowe związki i przetwarza je samowładnie na inne, prawdą własnych 
uczuć i przeżyć owiane, oryginalne twory. A zanim artysta przystąpi do 
wykonania jakiegokolwiekbądź dzieła sztuki ma zwykle już w swym umy- 
śle gotowy kształt myślowy tego, co ma powstać, czyli swą ideę arty- 
styczną. Dopomaga mu w tem jego intuicja, czyli zdolność przeczuwania 
i nawet widzenia w myśli rzeczy i połączeń zjawisk, o których nikt inny 
nawet nie marzy. Ideę artystyczną może ostatecznie zbudować w swym 
umyśle każdy człowiek, ale nie każdy potrafi przyoblec tę ideę w rżeczy- 
wiste, pod zmysły podpadające, formy piękna. A na to, aby za pomocą 
form, dostępnych dla wrażeń słuchowych lub wzrokowych, zasugestjować 
nam prawdę swych idei artystycznych i objawień, zdobytych w wyższych 
sferach myśli, potrzeba długich lat pracy nad opanowaniem materjału, 
w jakim te formy mają być tworzone, nad wydoskonaleniem swej techniki 
artystycznej. JE 

Każdy z ludzi wypełnia w swem życiu pewien, ściśle: określony, 
zakres pracy. Dążeniem zaś każdego jest, a w każdym razie powinno być, 
zdobycie doskonałości .i poczucia swej jedności z harmonją i rytmem 
wszechświata, co jest atrybutem piękna. Droga życia artysty jest najtrud- 
niejszą, bo jest drogą służenia i dopomagania bliźnim do osiągnięcia tego 
celu za pomocą tworzonego przez sztukę piękna. 

Oczywiście nie każdy przejaw twórczości artystycznej jest równie 
godnym szacunku. Jak w wielu innych zjawiskach zycia, tak przedewszy- 
stkiem i tutaj, niezbędną jest pewna selekcja. A dopomóżenie do tej 
selekcji, jak również i nawiązanie Śściślejszej łączności między artystą 
a społeczeństwem jest naczelnem zadaniem „Przeglądu Artystycznego”. 

z Feliks Lubierzyńsky. „= 


Józef Mączyński, Kopanie kartofli. j 


4. PRZEGLĄD ASTYSTYCZNY _ Nr 6 


Józef Mączyński. Krajobraz zimowy. 


ZBIOROWA WYSTAWA PRAC 
TADEUSZA PRUSZKOWSKIEGO. 


Należy uznać za objaw dodatni fakt otwarcia przez Związek zawo- 
dowy artystów malarzy, przy finansowej pomocy departamentu Kultury 
i Sztuki, nowego salonu wystawowego w Warszawie — przy ul. Nowy 
Świat 19. Mury Zachęty są istotnie już za ciasne — wobec wzmagającego 
się tętna życia artystycznego stolicy, 

Na pierwszy ogień poszła zbiorowa wystawa prac Tadeusza Prusz- 
kowskiego. Często krytycy, wobec malarzy pozwalają sobie na uwagi 
w rodzaju: — czemu ktoś tak maluje, a nie inaczej?” — Jest to zupełnie 
błędna droga. Malarza należy wziąść, jakim on jest — nie doszukiwać się 
braków, a pozytywnie postarać się o skreślenie istniejących w nim war- 
tości. — Malarstwo Pruszkowskiego ma własne zdecydowane oblicze. Jest 
nim faktura silna, bryłowato ujmująca zjawiska, brutalnie narzucająca wi- 
dzowi własną wizję malarską, psychicznie zaś biorąc, kompletna obojęt- 
ność na stronę psychologiczną malowanego zjawiska, a jedynie radość, 
czysto fizjologiczna radośc oka na widok zestawień barwnych czy kształ- 
tów. — Takim był, jest i będzie w malarstwie Pruszkowski. 

Jest on na wskroś malarski — zaleta duża, w czasach, rozmaitych 
eksperymentów rozumowo-matematycznych w sztukach plastycznych: — 
Pociągnięcie pędzla siniałe, beztroskie, dużo konwencjonalizmu w oświe- 
tleniui kojorach, wszystko razem nieżle użyte gwoli pewnym efektom 
kontrastowym. Z bryłowatością trochę jest gorzej — bo chwieje się ona 
u Pruszkowskiego między płaskim ujmowaniem plamy a wypukłym. Wsku- 
tek tego malarstwo to niekiedy robi wrażenie zbyt płaskiego i równo- 
cześnie zamało płaskiego. Należałoby może zdecydywanie przechylić się 
na którąś ‘stronę. Odnośnie kolorystyki można nawet powiedzieć, że 
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Pruszkowski ostatnio trochę się poprawił w sensie czystości i zaniechania 
pewnych brudnych sosów. Wogóle jednak o kolorze trudno mowić. Jest 
to rzecz indywidualnych temperamentów malarskich. Pruszkowski kocha 
się w barwach szaro-burych, w kontrastach mętnej białości i bezlitośnym 
czarnym, oraz w jakichś rudo-czerwonych plamach. 

Może się to najwyżej komuś podobać lub nie — ale zarzucać mala- 
rzowi można tylko złe zharmonizowanie plam mętnych czy jaskrawych. Otóż 
zharmonizowanie obrazów jest u Pruszkowskiego zazwyczajz upełnie udane, 
a że utrzymane w mętnych tonacjach i gamie szaro-burej, jest to już 
rzecz jego oka malarskiego, które świat tak widzi lub tak chce widzieć! 

Bardziej niepokojącą rzeczą w malarstwie Pruszkowskiego jest ów 
martwy punkt, na którym to malarstwo utknęło od szeregu lat. Nawet na 
obecnej wystawie zauważyć można pewien wzrost konwencjonalizmu 
w ostatnich pracach, w porównaniu z brutalną świeżością młodzieńczych 
prac. Jest to objaw braku głębszej kultury artystycznej. I kto wie, czy nie 
w tym leży rozwiązanie zagadki, czemu przy swojej pracowitości i zdol- 
nościach, od szeregu lat malarstwo Pruszkowskiego nie posunęło się 
naprzód. 

Pewną jednakże nowością na obecnej wystawie są rysunki i pastele. 
Są one pewnym pozornym zerwaniem z dotychczasową techniką i przy- 
noszą pewną lekkość i szkicowoćś dodatni okontrastującą z ciężkością jego 
olejnego malarstwa. 

Tematem obecnej wystawy jest przeważnie portret. Czy pod tytułem 
„Dziewczynki z kaktusem* czy „Zielony beret“, pozostają zawsze kompo- 


Władysław Mikos. Prządka. 


6 PRZEGLĄD ARTYSTYCZNY Nr 6 


zycje Pruszkowskiego portretami. Są one, świetne jako wizja fizjologiczna. 
ciała, zmarszczek, tłuszczu, włosów, lecz za to całkowicie bierne sensie 
psychologicznym. I dlatego powiedzieć trzeba z całą szczerością, że chwy- 
tanie się za temat św. Teresy jest wielkiem nieporozumieniem. 

Najlepiej czuje się Pruszkowski — i mam wrażenie, że najlepiej go- 
polubić można, — gdy bez pretensji łapie na gorącym uczynku najpospo- 
litsze tematy z życia. Ot głowę kobiecą przechyloną tak lub inaczej, nie- 
samowity kształt kapelusza, na drobnej twarzyczce, lub wykrzywioną gębę 
starca — wszystkie walory jego bezpośredniego malarstwa ujawniają się 
wtedy w pełni i nie przysłaniają ich żadne obce temu malarzowi, zadania 
kompozycyjne czy psychologiczne, Wanda Gentil Tippenhauer. 


WYSTAWA RUCHOMA OBRAZÓW 
WARSZAWSKIGH ARTYSTÓW-MALARZY. 


Oddawna już poruszano w prasie stołecznej i prowincjonalnej sprawę 
urządzenia wystaw okrężnych obrazów polskich malarzy w większych 
i nawet mniejszych ośrodkach życia na kresach Rzeczypospolitej, pozba- 
wionych tego czynnika, jaki dla rozwoju kultury duchowej ludności daje 
sztuka. Nawoływano, ażeby taką akcję podjęły organizacje społeczne, 
i kiedy na to nikt nie reagował, a Tow. Zachęty Sztuk Pięknych zdobyło 
się jedynie na utworzenie swej niewielkiej filji (obecnie już zlikwidowanej) 


Fragment z wystawy ruchomej prac warszawskich artystów malarzy. — U góry 

obrazy: |. Olszewskiego „Ogródek“, St. Zawadzkiego „Dama z lusterkiem" i St. 

Filipkiewicza „Kwitnący sad“. Na dole: St. Bagieńskiego: „Przez wieś“, „Ułan: 
i łowiczanka” i „Odpoczynek“. 
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w Lublinie, znalazła się dzielna jednostka w osobie p. Emilji Wołowskiej, 
wdowy po zmarłym w r. 1923 artyście-malarzu Aleksandrze Wołowskim, 
która z własnej inicjatywy i na własne ryzyko podjęła się tego rodzaju 
śmiałej imprezy. A ponieważ początki każdego przedsięwzięcia są zawsze 
trudne, więc też i p. Wołowskiej szło zrazu również nie łatwo. Po śp. 
mężu pozostał jej skromny salon sztuki w Warszawie, natomiast stosuuki, 
łączące ich oboja z artystami, kolegami zmarłego, i niespożyta enerja 
wdowy sprawiły, iż niebawem salon ten ożywił się nadzwyczajnie i skupiać 
się w nim zaczęły wszystkie wybitniejsze siły plastyki polskiej w stolicy 
z wiceprezesem Zachęty Stefanem Popowskim, znanym batalistą Stanisła- 
wem Bagińskim i znakomitym pejzażystą Bronisławem Kowalewskim na czele. 


Pierwszą taką wystawę, w stosunkowo jeszcze skromnych rozmiarach 
pod wzglęeem ilości eksponatów, lecz zawierającą kilkadziesiąt bardzo 
wybitnych dzieł wymienionych powyżej artystów urządziła p. Wołow= 
ska w początkach 1926 roku w Królewskiej Hucie na Śląsku. Wystawa 
ta była przez miejscową inteligencję polską, spragnioną oddawna ożyw= 
czego tchnienia orygi- 
nalnej szkuki polskiej, 
i przez władze rądowe, 
rozumiejące wielkie 
propagandowe znacze- 
nie tej wystawy, przy- 
jętą wprost entuzja- 
stycznie. Zachęcona 
tem powodzeniem u- 
rządziła p. Wołowska 
następnie w paździer- 
niku tegoż samego ro- 
ku już nieco na szer- 
szą skalę taką wystawę 
w Grudziądzu na Po- 
morzu, gdzie w dwuch 
dużych salach Muzeum 
Miejskiego rozmieściła 
liczne prace St. Popow- 
skiego, St. Bagieńskie- 
go, Br. Kowalewskie- 
go oraz świeżo przy- 
byłych do zespołu Sta- 
nisława  Przesłańskie- 
go, Władysława Miko- 
sa i zmarłego w r. b. 
batalisty LeonardaWin- 
terowskiego. Wystawę 
tę również zwiedziła 
cała inteligencją miej- 
scowa i młodzież szkol- 
na wszystkich zakła- 
dów naukowych, przy- 
tem specjalnie przybyli Fragment z salonu p. Emilji Wołowskiej w Warszawie, 
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prelegenci z Warszawy wygłosili szereg pogadanek o malarstwie polskiem 
w ogóle i o treści i technice wystawionych obrazów w szczególności; 

Lecz obie te wystawy były zaledwie początkiem. Pierwszą już na 
wielką skalę zorganizowaną wystawę otworzyła p. Wołowska pod protek- 
toratem p. wojewody śląskiego dr. Grażyńskiego, ks. biskupa A. Lisiec- 
kiego, marszałka sejmu śląskiego K. Wolnego, prezydenta miasta dr. Gór- 
nika i art.-mal, Stanisława Ligonia, w końcu r. 1926 w Katowicach. Na 
całość tej wystawy złożyły się prace: Stanisława Bagieńskiego, T. -Bulew- 
skiego, T. Cieślewskiego, W. Granzowa, Zdz. Jasińskiegó, Br. Kowalewskiego 
E. Lindemana, Wł. Mikosza, W. Nowiny-Przybylskiego, Cz. ' Nowocienia, 
R. Okińskiego, Jana Olszewskiego, St. Popowskiego, Stan. Przesłańskiego, 
F. Szewczyka, Miecz. Trzcińskiego, Cz. Wasilewskiego, Rafała Wąsowicza, 
L. Winterowskiego, śp. Aleksandra Wołowskiego i innych. : 

Zwiedzając tę wystawę w Katowicach, burmistrz miasta Tarnopolskie 
Góry zaprosił p. Wołowską do swego grodu, udzielając dla wystawy sal 
nowotworzącego się Muzeum Miejskiego. Urządzona tam wystawa obrazów, 
do której dołączone zostały jeszcze świeżo nadesłane z Warszawy prace 
A. Kędzierskiego, żony jego Stanisławy Kędzierskiej, Jana Kotowskiego 
i Stanisława Zawadzkiego, cieszyła się również wielką frekwencją i trwała 
od 27 lutego do 13 marca 1927 r. 

. W powrotnej drodze ze Sląska do Warszawy zatrzymała się p. Wo- 
łowska w Częstochowie, gdzie urządziła wystawę tych samych obrazów 
(za wyjątkiem licznych sprzedanych na Śląsku) z dołączeniem nowych 
dzieł K. Stabrowskiego, Wł. Skoczylasa, K. Gorskiego, Br. Wiśniewskiego 
i H. Piątkowskiego, na czas od 11 do 29 maja r. b. O zainteresowaniu 
tą wystawą w Częstochowie świadczy najlepiej frekwencja publiczności, 
gdyż w ciągu tak krótkiego czasu zwiedziło ją przeszło 4.000 osób.— ' 
Następnie urządziła p. Wołowska w Wilnie wystawę, uzupełnioną jeszcze 
prani Cz. Tańskiego, G. Pillatiego. Fr. Szwocha i Stefana Filipkiewicza. 

ystawa ta trwała od 2-go do 17 lipca, przyczem znowu dość znaczna 
ilość obrazów została sprzedaną. Obecnie zaś, posiadając nowozgrupowany 
komplet dzieł najwybitniejszych warszawskich artystów, przygotowuje się 
p. Wołowska do urządzenia szeregu nowych wystaw na szerszą skalę 
w miastach kresowych, gdy już magistraty niektórych miast zwróciły się 
do niej o urządzenie wystawy, obiecując jej ze swojej strony wszelkie 
możliwe poparcie. Mieczysław Małczyński. 


CHMURY, z Chmury szare 


Chmury szare rodzictelki 
otulają mgły i słoty, 
świat mój cały: ciemne, zimne, 
i widnieje oczodoły 


przed oczyma tez tesknoty... 

księżyc mały... Chmury szare 

Chmury szare woal świata, 

przytłumiłty zmierzch radości, 

blask księżyca: otuliły | 

4 widnieją świat mój cały 

przed oczyma mgłą szarości... 

senne lica... STANISŁAW HERMANOWICZ. 
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SYLWETKI NASZYCH PLASTYKÓW. 
JÓZEF MĄCZYŃSKI — CZĘSTOCHOWA. 


Utalentowany i wszechstronny 
ten artysta należy do rzadkich dzi- 
siaj typów ludzi o charakterze 
nadzwyczaj skromnym i unikają- 
cym rozgłosu, chociaż. posiada 
wszelkie dane do zajęcia w współ- 
czesnej polskiej sztuce plastycz- 
nej pierwszorzędnego stanowiska. 
Jest to artysta natchniony iskrą 
twórczego ducha, dla którego nie- 
ma trudności — czy to w wyszu- 
kaniu nowych form, czy oryginal- 
nego tematu—dla ujawnienia we- 
wnętrznie odczutego momentu pię- 
kna. Maluje on z jednakową łat- 
wością zarówno krajobrazy, jak 
sceny rodzajowe, portrety, frag- 
menty architektoniczne lub epi- 
zody batalistyczne, a we wszyst- 
kich jego obrazach tkwi zawsze 
bogata myśl kompozycyjna i głę- 
boko odczuty nastrój. 

Ze szczególnem upodobaniem 
maluje Józef Mączyński konie, xtó- 
rych jest wielkim miłośnikiem, a za- 
razem hodowcą koni rasowych. 
Jego rumaki krwi angielskiej wy- 
kończone są z nadzwyczajną pre- Józef qczyński. Portret własny. 
cyzją, a każdy tego rodzaju obraz 
posiada wspaniałe tło oraz nawskroś oryginalnie odczuty i wielce oży- 
wiony koloryt. 

Artyzm Józefa Mączyńskiego jest poniekąd cechą dziedziczności, 
albowiem zmarły w r. 1913 ojciec artysty, śp. Mateusz Mączyński, był 
również wybitnym malarzem. Pod kierunkiem ojca rozpoczął też młody 
Józef pierwsze nauki malarstwa, korzystając z jego cennych wskazówek aż 
do chwili wstąpienia w r. 1889 do Szkoły Rysunkowej w Warszawie, 
gdzie kształcił się pod osobistym kierunkiem śp. Wojciecha Gersona 
i Jana Kauzika. Swym wybitnie ujawniającym się talentem zwrócił on na 
siebie zaraz na wstępie ich szczególną uwagę i za dobre prace w szkole 
otrzymał dwa listy pochwalne. Ukończył tę szkołę w r. 1895 i rozpoczął 
już wystawiać swe prace w Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 
W r. 1900 w wyniku ogłoszonego konkursu otrzymuje Józef Mączyński 
odpowiedni fundusz na wyjazd dla dalszych studjów do Paryża. Tam 
wstąpił do Akademii Witte go, gdzie studjował pod kierunkiem prof. 
Collin'a i Moreau. Następnie przeniósł się do Akademii Julien'a i praco- 
wał pewien czas pod kierunkiem prof. Paul Laurens'a. 


W r. 1905 wyjechał Józef Mączyński do Włoch i przebywał przez 
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dłuższy czas w Rzymie i we Florencji. Po powrocie do kraju w r. 1909 
osiadł początkowo w Warszawie, a po śmierci ojca swego przesiedlił się 
do Częstochowy i tam — jako w swem mieście rodzinnem — ma obecnie 
swoją stałą siedzibę i pracownię. 

Prace jego, wystawiane w Zachęcie po powrocie z zagranicy, zdo- 
były mu wstępnym bojem uznanie miłośników sztuki i krytyki fachowej. 
Krytycy tej miary, co śp. Tadeusz Jaroszyński i Eligjusz Niewiadomski, 
poświęcili twórczości jego specjalne studja. Zresztą też i zasługuje on na to, 
bo wnosi do dorobku sztuki polskiej swą nieprzeciętną kulturę artystyczną, 
wybitny talent i bardzo sumienną pracę. Kierunek jego sztuki cechuje 
realistyczne na świat spojrzenie, ale też i posiada on wyjątkowy dar pod- 
kreślania elementów piękna w zwyczajnych przejawach naszego codzien- 
nego życia. Czy to będzie obraz „Kopanie kartofli“, czy „Na jarmarku“, 
czy „Krajobraz zimowy“, czy „Portret*'—to każdy z tych obrazów wzbu- 
dzi w nas odpowiedni nastrój, podkreśli istotę tkwiącej w danem zjawisku 
poezji. Niedaleka wystawa zbiorowa prac, do której Józef Mączyński 
czyni obecnie przygotowania, pozwoli znowu szerszemu ogółowi społe- 
czeństwa zapoznać się z rozległą skalą jego twórczości. 


WŁADYSŁAW MIKOS — WARSZAWA. 


Jest rodzaj piękna, który w estetyce nazywa się „pięknem charakte- 
rystycznem”, a z którego wieje ku nam życie i ciepło. 'Takiemi właśnie 
są obrazy Władysława Mikosa. — Artysta ten ma swój ulubiony typ, swój 
specjalny rodzaj pracy. Jeździ on po różnych zakątkach kraju, zagląda do 
odległych, zdaje się przez Świat i ludzi 
zapomnianych wiosek, wyszukuje tam ory- 
ginalne typy ludowe, sceny rodzajowe z 
życia ludu wiejskiego i motywy krajobra- 
zowe, które maluje w sposób wprost im- 
pulsywny, pod wpływem pierwszego wra- 
żenia — i to z jednakową łatwością far- 
bami tak olejnemi, jak pastelowemi, lub 
akwarelą. Ze szczególnem zaś upodobaniem 
maluje Władysław Mikos główki dziewcząt 
wiejskich w ich malowniczych strojach lu- 
dowych na tle pięknych krajobrazów wio- 
sennych i letnich. Jest on tak w wyborze 
tematów, jak i swojej technice malowania, 
polegającej przedewszystkiem na możliwie 
szybkiem utrwaleniu pierwszego, bezpo- 
średniego wrażenia w sposób realistyczny 
i jaknajbardziej odpowiadający prawdzie 
życiowej, artystą nawskroś oryginalnym, 
nigdy na nikim się nie wzorował, chociaż, 
studjując w Krakowskiej Akademji Sztuk 
Pięknych, miał takich potentatów pędzla 
wśród swoich profesorów, jak T. Axento- 
wiez, L. Wyczółkowski i. J. Malczewski, 
si 7 którzy ną niejednego z uczniów swoich 
Władysław Mikos, artystamalarz. _ wielki'wpływ wywierali, - 
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Urodził się Władysław Mikos 1886 r. we wsi Brzóza, pow. Kozie- 
nickiego, ziemi Radomskiej. Nauki średnie pobierał w gimnazjum Wrób- 
lewskiego w Warszawie; maturę zaś zdał w Charkowie. Studja malarskie 
rozpoczął w Warszawskiej Szkole Rysunkowej im. Wojciecha Gersona 
pod kierunkiem prof. Miłosza Kotarbińskiego, a po ukończeniu tej szkoły 
wyjechał do Krakowa. Tam już podczas studjów w Akademji Sztuk Pięk- 
nych otrzymał za wzorowe prace kilka odznaczeń z nagrodami pienięż- 
nemi. Po ukończeniu Akademii w r. 1914 odbył podróż artystyczną za- 
granicę. Od r. 1916 zaczął wystawiać swe prace w Tow. Zachęty Sztuk 
Pięknych i w innych salonach sztuki w Warszawie, gdzie ma swoją stałą 
siedzibę. Obrazy Władysława Mikosa na wystawach warszawskich były 
wielokrotnie wyróżniane przez krytykę fachową, szczególnie zaś przychyl- 
nej oceny doznały jego „Makówka*— urocze dziewczę w czerwonej chustce 
na tle łanu zboża (pastel), „Trzy staruszki z ziemi Radomskiej", „Łowi- 
czanka*, „Chłop z pod Maciejowic“ (olejne) oraz „Prządka“ (akwarela), 
wreszcie wiele innych, których za długo byłoby wymieniać. Z obrazów 
jego wieje właśnie to ciepło, ten bepośredni nerw życia i piękno charak- 
terystyczne polskiej wsi i polskiego ludu. Mieczysław Matczyński. 


= „POLDRUO” rem Monue 1. 


Starożytności, dzieła sztuki, meble. 


KUPNO =~~ SPRZEDAŻ > = KOMIS 


Z WYSTAWY RUCHOMEJ OBRAZÓW WARSZ. ART. MALARZY. 


Wł. Mikos. ; Chłopiec z. fujarką. Wł. Mikos. Dziewczyna z Mazowsza. 
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Teatr Letni w Warszawie. Final I-go aktu komedji „Nie wywiódł jej w pole“. 
Od lewej strony ku prawej: pp. Marja Gorczyńska, Gielniewski, Orwid Tomasik, 
Feritner i Marja Gella. 


Z TEATRÓW wARSZAWSKICH. 
TEATR LETNI W OGRODZIE SASKIM. 


Po arcywesołej krotochwili francuskiej spółki autorskiej M. Henne- 
quin i P. Veber p. t. „Nie wywiódł jej w pole*, wystawił obecnie p. dyr. 
Chaberski amerykańską komedję Larry Johnsona p. t. „Fenomenalna 
umowa“, która pobija chyba rekord światowy w pomysłowości wyszuka- 
nia oryginalnej i sensacyjnej intrygi scenicznej. Mianowicie, bohater tej 
komedji, zrujnowany grą na giełdzie, zamówił u bandyty zamach skryto- 
bójczy na swoją własną osobę, ażeby przez polisę ubezpieczeniową cho- 
ciaż w części naprawić krzywdę człowiekowi, w którego córce się zako- 
chał. Jednakże, gdy akcie jego poszły w górę, przyszła mu znowu ochota 
do życia—i stąd cały szereg wprost groteskowych sytuacji. Komedja ta, 
wystawiona przez p. dyr. Chaberskiego, jak zawsze, w bardzo starannem 
opracowaniu, ma powodzenie przedewszystkiem dzięki znakomitej grze 
artystów, a w szczególności p.p. Lenczewskiego, Orwida, Kurnakawicza 
i Kalcerkiewiczówny i Rydzewskiego. i. M. 


Z TEATRÓW ŁÓDZKICH. 
TEATR MIEJSKI, DYR. B. GORCZYŃSKI. 


Za prawdziwą zasługę poczytać należy dyr. Gorczyńskiemu wysta- 
wienie potężnego dramatu Ibsena „Peer Gynt“ z ilustracją muzyczną 
Griega. Tem samem dyr. Gorczyński uczcił prz padającą rocznicę śmierci 
i urodzin Griega i Ibsena. Rolę tytułową grał p. Jerzy Woskowski. Ten 
Świetny artysta stworzył — po Anzelmie „Róży“: Zeromskiego również 
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i teraz kreację zgoła niecodzienną. Jego przejęcie się rolą było tak po- 
tężne, że widownia, była jakby przygwożdżoną bezmiarem Jego cierpień. 
On nietylko grał, ale był tym mocnym „Peer Gyntem* aż do epizodu, 
gdzie po tylu latach przyszło załamanie, spowodowane upadkiem ducha. 
(Scena odszukania Solwegi, na łonie której swój ból wypłakał). Rolę Aazy, 
matki „Peera Gynta“ grała z dużą siłą wyrazu p. M. Dąbrowska. Smierć 
Aazy była b. plastyczna, Taniec Anitry w interpretacji p. Tatarkiewi- 
czówny wypadł słabo. Z pośród innych wykonawców należą się słowa 
uznania przedewszystkiem p. Józefowi Winawerowi, który w małej roli 
doktora w szpitatu warjatów stworzył wyborną pełną właściwego wyrazu postać. 
Dużo wdzięku i szczerego akcentu ujawniła p. W. Jakubińska w roli Sol- 
wegi. Reżyserja p. Tatarkiewicza była staranną i oryginalnie przemyślaną. 
Dekoracje p. Mackiewicza i efekty świetlne—bez zarzutu. Świetnie wypadła 
ilustracja muzyczna Griega, co jest bezsprzecznie zasługą p. Białostockiego. 


TEATR KAMERALNY, DYR. B. GORCZYŃSKI. 


Dobrze zrobił dyr. Gorczyński tworząc filię teatru miejskiego w Gma- 
chu Tow. Miłośników Muzyki. Publiczność łódzką, której ostatnią od 
niedawna -—— pasją jest teatr, nie można już było w jednym teatrze po- 
mieścić. Na inaugurację poszła „Azais“ z K. Junoszą-Stępkowskim w roli 
głównej. Następna premjera: „Sonata Kreutzerowska* Tołstoja w ujęciu 
A. Sawoira była mniej zajmująco. Temat stary, mąż, żona i „ten trzeci“, 
a wszystko to zaprawione specyficznym sosem rosyjskim, nie nadającym się 
do zastosowania po za obrębem Rosji. interesującym natomiast był sam 
sposób gry K. Adwentowicza w roli głównej. Sam Sawoir chyba nie zna- 
lazłby idealniejszego odtwórcy. W roli Laury bardzo miłą była p. Grywińska. 
Niespodzianką była rola powierzona p. Brodniewiczowi, którego świetne wa- 
runki zewnętrzne szły w parze z walorami artystycznemi wykonania. 


TEATR POPULARNY, DYR. S. PILAVSKI. 


Ostatnią premjerą jest nadzwyczaj melodyjna operetka, „Gri-Gri*, — 
muzyka P. Linke'go: Główną rolę grała p. Leokadja Jurdzińska która 
swym ładnym głosikiem zyskała sobie sympatję publiczności. W roli kon- 
sula francuskiego wystąpił z niemałym sukcesem p. Urbański, któremu 
jednocześnie należy się uznanie za bardzo staranną reżyserję. Świetna para 
taneczna Żenia Daltmanówna i Juljan de Miriche produkowali „Charlestony 
i Black-Bottomy*, przyczyniając się ze swojej strony również w niemałej 
mierze do powodzenia, jakie operetka ta niewątpliwie ma zapewnione na 
dłuższy okres czasu. 


GQNG, TEATR ARTYSTYCZNO-LITERACKI, DYR. WALERY JASTRZĘBIEC. 


Zaledwie kilkatygodni minęło od dnia otwarcia tego teatrzyku rewji, 
a już stał się on w Łodzi bardzo popularnym i jest codziennie wyprzedany 
do ostatniego miejsca. Jest bezsprzecznie zasługą dyr. Jastrzębicza który 
dokłada wszelkich starań, aby publiczność bawiła się jaknajlepiej. Po 
rewji lokalnej pod nazwą „Oleś ma głos“ poszła rewja polityczno-saty- 
ryczna „Sejm na grzybki“. Na czoło zespołu wysuwa się p. Jaskówna; 
p. Siełański, b. dobry jako zapowiadacz; znaczne powodzenie mają wystę- 


pujący gościnnie pp. Madziarówna i Benedykt Hertz. 
Melina Zylbermanówna. 
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Z TEATRÓw WILEŃSKICH. 
TEATR WIELKI NA POHULANCE. — REDUTA, 


Bezwarunkowo dobry wybór zrobił dy- 
rektor zespołu Reduta p. Juliusz Osterwa, 
wystawiając na inaugurację sezonu sztukę 
[młodego autora Andrzeja Rybickiego, p. t. 
„Okno“—(pierwotny tytuł: „Kostjum Arleki- 
na“). Sztuka ta, o nieprzeciętnych walorach 
artystycznych, której ideą przewodnią jest 
obrzęd ofiary, w którym bezbrzeżny smutek 
życia uświęca się przyjściem znaku bożego, 
jako radości prawdziwej, czyli: zwalczenie 
bezwzględnego fatalizmu przez czystość i na- 
dzieję—grana w sposób wybitnie nastrojowy, 
zrobiła też bardzo silne wrażenie i cieszyła 
się dobrą frekwencją publiczności. —Wysta- 
wiona następnie „Zemsta za mur graniczny, 
Fredry, przy dekoracjach kotarowych i w 
sposób stylizowany, słabszy zyskała poklask, 
i ponieważ publiczność wileńska już przywykła 
Andrzej Rybicki, autor wystawio- widzieć sztuki Fredry w stylu biedermejerow- 
nego w Reducie z powodzeniem skim. Podobnie i wystawione w analogicz- 
dramatu „Okno“ i złożonego nym stylu „Sędziowie* i fragment z „Nocy 
obecnie teatrom warszawskim no- yi d ej — W asl dal k Ta 
wego dramatu p.t. „Noc śnieżysta”. istopadowej yspianskiego, daleko O 

; biegały od dotychczasowego szablonu insce- 
nizacji jego utworów i na ogół mniej się podobały, chociaż właśnie ten kotaro- 
wy sposób inscenizacji, budzący analogje z pierwotnym teatrem Szekspira, 
był bardzo pomysłowy. — Zespół Reduty zresztą teraz główną swą dzia- 
łalność przerzucił na objazdy po prowincji, a podczas jego nieobecności 
może w gmachu teatru na Pohulance urządzać Tow. Filharmoniczne swe 
imprezy koncertowe. Pierwszy taki koncert inauguracyjny Tow. Filharmo- 
nicznego odbył się też 20 listopada, podczas którego orkiestra Tow Fil- 
harmonicznego pod batutą p. A. Wyleżyńskiego wykonała poemat symfo- 
niczny Karłowicza „Oświecimowie*, a słynna wirtuozka na skrzypcach 
p. Irena Dubiska — koncert Brahmsa z orkiestrą i kilka drobniejszych 
utworów. 


TEATR POLSKI W „LUTNI“. 
Wieczór ku uczczeniu ś.p. St. Przybyszewskiego.—,Kredowe Koło“, 


Za prawdziwą zasługę poczytać należy p. dyr. Rychłowskiemu, 
że z powodu zgonu ‘ś.p. Stanisława Przybyszewskiego dał 12-go grudnia 
specjalne przedstawienie ku uczczeniu pamięci tego wielkiego pisarza. 
Grano jego dramat „Dla szćzęścia”, poprzedzony przemówieniem prof. 
Józefa Wierzyńskiego. Wykonanie „Dla szczęścia* niezupełnie stało 
na wysokości zndania, jednakże wprost znakomitą kreację stworzył p. Ma- 
linowski w roli Mlickiego; p. Marja Makarczyk-Wasilewska miała w roli demo= 
nicznej Olgi kilka dobrych, bardzo silnych momentów; dużo ekspresji 
dramatycznej dała w roli Heleny p. Eleonora Frenklówna, Zdarskiego 
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grał p. dyr. Rychłowski. —Ostatnio zaś 
wystawił Teatr Polski pod dyrekcją 
p. Rychłowskiego z wielkim nakładem 
pracy poemat fantastyczny w 5-ciu 
aktach, według chińskiej legendy Kla- 
bunda. — Egzotyczne tło, dekoracje, 
zawierające mieszaninę stylów chińskie- 
go i japońskiego, ilustracja muzyczna, 
poemat miłości przeplatany scenami li- 
rycznemi, dramatycznemi i grotesko- 
wemi, lecz zakrojony na szerszą miarę, 
wzbudził oczywiście żywe zaintereso- 
wanie publiczności. Przyczynia się ku 
temu także staranna reżyserja p. Wyr- 
wicz - Wichrowskiego i dobra naogół 
gra artystów. Wybornym mandarynem 
Ma był p. Malinowski. Liryczna rola 
Czang-Haitang znalazła dobre odtwór- 
czynie w p. Lelskiej na przemianę z p. 
Sniadecką. Bardzo subtelnie zagrał 
rolę księcia Pao młody, utalentowa- Ba 
ny artysta Zbigniew Opolski; właściwy 


Marja Makarczyk- Wasilewska, wybitna 


wyraz „dla mserwe] Ji-Pej znalazła P- artystka Teatru Polskiego w Wilnie, po 
Frenklówna, a świetny groteskowy typ świetnej kreacji Magdaleny w komediji 
w roli położnicy stworzyła p. Jasiń- „Kwiat pomarańczowy“ grała ostatnio 


z wielkiem powodzeniem rolę Olgi w dra- 
macie Przybyszewskiego „Dla szczęścia”. 


ska-Detkowska. Witold Jodko. 


Z ŻYCIA „OGNISK* KOLEJOWYCH. 
„OGNISKO* W WILNIE. 


Stowarzyszenia „Ogniska“ Kolejowe, których na terenie Wileńskiej 
Dyrekcji Kolejowej jest obecnie 23 w większych ośrodkach ruchu, wyko- 
nują bardzo doniosłą pracę kulturalno-oświatową wśród pracowników ko- 
lejowych, urządzając przedstawienia teatralne, koncerty, odczyty, utrzymu- 
jąc biblioteki, czytelnie, „Domy dziecka“, a w porze letniej propagując 
także sporty. | z uznaniem podkreślić należy, że prezes Wileńskiej Dyr. 
Kol. p. inż. Juljan Staszewski dla pracy „Ognisk“ okazuje wielkie zainte- 
resowanie i o ile możności pracę tę popiera. — W „Ognisku“ kolejowym 
w Wilnie zespół amatorski pod kierownictwem p. Szenberga w ostatnim 
czasie odegrał dwukrotnie „Damy i huzary* Fredry, „Moralność pani 
Dulskiej“ Zapolskiej, przy pomocy Reduty „Zemstę* Fredry, a obecnie 
czyni przygotowania do wystawienia „Dzwonu Zatopionego* Hauptmana. 
W przygotowaniu jest także sztuka Parviego „Knajpa“, z którą zespół ma 
objechać najgłębsze zakątki dyrekcji w celach propagandowych. — W dziale 
koncertów odnotować należy świetny występ znanej skrzypaczki p. Ireny 
Dubiskiej oraz odbywające się co 2 tygodnie koncerty stałej orkiestry 
„Ogniska“ pod kier. p. Czerniawskiego. Odczyty zaś odbywają się regu- 
larnie w każde święto o godz. 6-tej po południu. Wstęp na odczyty bez- 
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płatny dla wszystkich. — Z inicjatywy prezesa dyrekcji p. Staszewskiego 
zawarto z Redutą umowę, mocą krórej pracownicy kolojowi uzyskują od 
Reduty 50% zniżki na wszystkie przedstawienia. — Zarząd „Ogniska“ 
w Wilnie stanowią obecnie pp. Sadziewicz (prezes), Worotyński (wicepr.), 
Drobiazgiewicz (skarbnik), Bryk (sekretarz), Szenberg, Czerniawski, Nie- 
dziółko i Kisiel (kierownicy sekcji). Br, £ 


Kronika artystyczna. 


WARSZAWA. 

Salon doroczny w Zachęcie. O- 
twarty uroczyście dnia 26 listopada 
doroczny salon w Zachęcie zawiera 
sporo prac nader zajmujących i moc- 
nych w wyrazie i poniekąd wyka- 
zuje wyższy poziom od zeszłorocz- 
nego. Szczegółowe sprawozdanie 
z salonu podamy w następnym n-rze. 

Spółdzielmia przemysłu artysty- 
cznego. Celem skoordynowania zbytu 
swoich prac, przystąpiło obecnie gro- 
no artystów—wytwórców w zakresie 
drobnego przemysłu artystycznego 
do tworzenia spółdzielni pod nazwą 
„Sztuka zdobnicza* z własnym skle- 
pem i wystawą. Zgłoszenia przyj- 
muje i wszelkich informacji udziela 
sekretarka spółdzielni p. Bobrówna, 
— Warszawa, ul. Bednarska 23. 

Z salonu sztuki Czesława Gar- 
luńsktego. Z pośród wystaw, urzą- 
dzanych przez ten ruchliwy salon 
sztuki, zasługuje na szczególniejsze 
wyróżnienie pierwsza zbiorowa wy- 
stawa prac młodego artysty-malarza 
Adama Malickiego. Obejmowała ona 
42 obrazy, malowane w Paryżu, Ho- 
landji i Kazimierzu z przewagą w 
nich studjów architektonicznych, wi- 
doków ulic, oraz martwej natury. 
Charakterystyczną cechą tych prac 
jest nadzwyczaj intensywna wrażli- 


ARTYSTA FOTOGRAF 


wość kolorystyczna oraz dobrze prze- 
myślana konstrukcja obranego tema- 
tu, co każe nam wnioskować o ory- 
ginalnym i nieprzeciętnej miary ta- 


„lencie. 


Z Pałacu Sztuki przy ul. Tre- 
backiej 2. W poważnej tej instytu- 
cji, w której koncentruje się prze- 
dewszystkiem ruch sprzedaży anty- 
ków, mebli stylowych, bronzów, por- 
celany, rycin i obrazów, urządził 
obecnie p. dyr. Smokalski w jednej 
wielkiej sali wystawę posiadanych 
przez ten salon obrazów  najwię- 
kszych mistrzów polskich, jak Woj- 
ciech Kossak, Malczewski, Fałat, 
Wodzinowski, Axentowicz, które w 
swym zespole i na tle dekoracji 
wschodnich kobierców potężne czy- 
nią wrażenie. — Eardzo ożywione 
i liczną frekwencją publiczności cie- 
szą się też odbywające się tam co 
dwa tygodnie licytacje dzieł sztuki. 

Niedoszła wystawa pasów i ma- 
kat polskich w Ameryce. Dyrektor 
Tow. „Poldruo* dla handlu staro- 
żytnościami i wybitny znawca sztuki 
p. Kublicki—Piottuch, który był 
członkiem projektowanej a niedopro- 
wadzonej do skutku wystawy pasów 
i makat polskich, udzielił nam o jej 
losach następujących informacji: Sta- 


Wykonywa portrety. zdjęcia $rupowe. 
reprodukcje planów.obrazówi wszelkie 
prace w zakres fotografji wchodzące. 


LEONARD SIEMASZKO 


Wilno, Wielka 44, 


Odznaczony medalem za prace artystyczne oraz podziękowaniem od 
b. Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, 
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re polskie pasy kontuszowe, a w 
szczególności słuckie, oraz makaty 
buczackie są na Światowym rynku 
starożytności bardzo wysoko oce- 
nione. Największe zaś zainteresowa- 
nie wzbudzają w Stanach  Zjedn. 
Ameryki Półn. Organizowana przez 
Wydział Propagandowy M. S. Z. 
przy współudziale specjalnego ko- 
mitetu wystawa pasów i makat pol- 


skich miała być otwartą l-go listo- . 


pada b. r. w Detroit, następnie w 
Waszyngtonie. Do 1-go paździer- 
nika zdołano zebrać ze zbiorów pry- 
watnych około 50 pasów i kilkadzie- 
siąt makat, więc być może, że z po 
wodu tak niewielkiej ilości, wystawa 
została zaniechaną, chociaż przed- 
mioty były istotnie bardzo cenne. 
Zwiazek „Rzeźba“ a konkursy. 
Skupiający w swem gronie wszyst- 
kich (31) artystów-rzeźbiarzy na te- 
renie Warszawy związek „Rzeźba”, 
który założony został na początku 
1919 roku celem popierania rzeźby 
polskiej, opieki nad interesami rzeź- 
biarzy i reprezentacji na zewnątrz, 
opracował ostatnio — wobec dość 
często miefachowo układanych wa- 
runków konkursowych — wzorowy 
projekt konkursu na pomniki rzeź- 
biarskie. Projekt ten został przez 
ministerstwo W. R. i O. P.zatwier- 
dzony i będzie rozesłany do wszyst- 
kich urzędów wojewódzkich, sta- 
rostw i magistratów. Ponadto zarząd 
związku „Rzeźba“, który stanowią 
obecnie pp. gen. Tadeusz Bylewski 
(prezes), Zygmunt Otto (wicepr.) 
prof. Aleksander Żurakowski (sekre- 
tarz) Aleksander Veith (skarbnik) 
oraz Antoni Miszewski i Stanisław 
Jackowski (członkowie), ofiarował 


ŚNIEGOWCE, KALOSZE, OBUWIE, SWETRY, SUKNIE, BLUZKI, 

BIELIZNA, PONCZOCHY, SKARPETKI 
oraz na nadchodzące święta: wielki wybór Konfekcji, Galanterji i to- 
warów zimowych — wyłącznie po cenach fabrycznych, poleca firma 


WĄCŁAW NOWICKI, Wilno, ul. Wielka 30. 


Model dla pomnika] Wolności w .Po- 
znamiu art. rzeżb. Wł. Mercinkowskie- 
go i arch. M. Andrzejewskiego odzna- 
czony l-szą nagrodą na konkursie ogło- 
szonym przez magistrat m. Poznania.: 


się udzielać we wszystkich wypad- 
kach konkursów na pomniki pu- 
bliczne swojej pomocy i porad facho- 
wych. 

Wynik konkursuna pomnik Wol- 
ności. Z pośród prac nadesłanych 
na ogłoszony. przez magistrat miasta 
Poznania konkurs na pomnik Wol- 
ności przyznano | nagrodę wspól- 
nemu projektowi art.-rzeżbiarza Wł. 
Marcinkowskiego i arch. M. Andrze- 
jewskiego z Poznania, ll-gą nagrodę 
projektowi art.-rzeźb. Zygmunta Otto 
z Warszawy i lll-cią nagrodz pro- 
jektowi art.-rzeżb. Marcina Rożka 
z Poznania. 
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PORUDOMIŃSKIiGELFELD 


SKŁAD FUTER. 


WILNO 


UL. WIELKA 39 


poleca oryginalne futra amerykańskie i rosyjskie, 
przyjmuje wszelkie zamówienia w zakresie knśnierstwa. 


Państwowy urząd filmowy. Już 
od nowego roku ma być utworzony 
państwówy urząd filmowy, który 


może wreszcie kres położy. choatycz- 


nym stosunkom kinoteatralnym w Pol- 
sce i popchnie także naszą wytwór- 
czość filmową na szersze tory. 

, Nowe filmy polskie. Po pełnem 
entuzjazmu przyjęciu: przez publicz- 
ność kinoteatralną najnowszych fil- 
mów produkcji krajowej: „Zew mo- 
rza“ według scenarjusza Stefana 
Kiedrzyńskiego i „Ziemia obiecana” 
według powieści Wł St. Reymonta, 
obecnie z niecierpliwością oczeki- 
wane są premiery ostatnio nakręco- 


Musia Dajchesówna, 6-letnia „gwiaz- 

da filmowa" w roli chłopczyka-sieroty 

Zbyszka, który zrządzeniem losu dostał 

się do cyrku jako młodociany artysta— 

w wielkim dwuserjowym filmie „Prze- 
zuaczenie*. 


dy 


nych filmów polskich: „Mogiła nie- 
znanego żołnierza“ według powieści 
Andrzeja Stuga w realizacji Ryszar- 
da Ordyńskiego i wielki dwuserjowy 
film p. t. „Przeznaczenie“ w realiza- 
cji Janusza Stara. Ten ostatni film 
wzbudza jeszcze i tem wielkie za- 
interesowanie, że w pierwszej jego 
serji główne role wykonało dwoje 
cudownych dzieci: sześcioletnia Mu- 
sia Dajchesówna (rolę chłopczyka 
Zbyszka) i jej rówieśnica Bianka 
Dodo (rolę dziewczynki Bianki). 
Obydwie są już znane z występów 
tanecznych w Warszawie — (Musia 
także w Łodzi i Wilnie). Teraz zaś 
jako artystki filmowe wykazały feno- 
menalne wprost zdolności. Dzieci te 
przejęły się tak szczerze charakte- 
rem swych ról, tyle dają głębi uczu- 
cia, że sceny, w których wyrażać 
mają cierpienie i tęsknotę wyciskają 
im prawdziwe łzy z oczu. W dru- 
giej serji „Przeznaczenia“ grają już 
role tych dzieci artyści dorośli, 
a mianowicie dalszy ciąg roli Musi 
Dajchesówny (Zbyszka) gra p. Fred 
Sym, a Bianki Dodo (dziewczynki 
Bianki) p. Marja Ambrożewiczówna. 
ŁÓDŹ, 

Z Filharmouji Łódzkiej. Dzięki 
ruchliwej działalności dyr. A. Stra- 
ucha miała Łódź w ostatnim czasie 
okazję słyszeć na koncertach kilku 
wszechświatowej sławy artystów, jak 
świetną starej włoskiej szkoły śpie- 
waczkę Marję Labia, znakomitego 
barytona Umberto Urbano, śpiewacz- 
kę dramatyczną Erikę Morini oraz. 
Artura Rubinsteina, którzy wszyscy 
bardzo silne pozostawili po sobie: 
wrażenie. M. Z. 
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WILNO. 

Waleńscy artyści-plastycy w Za- 
chęcie. W otwartym obecnie salonie 
dorocznym „Tow. Zachęty Sztuk 
Pięknych w Warszawie wystawili z 
pośród wileńskich malarzy swe prace 
Bronisłąw Jamontt, Marjan Kulesza, 
Edward Karniej, Kazimierz Kwiat- 
kowski i Michał Rouba. 

Udogodnienie dla malarzy. Przy 
składzie papieru Wł. Borkowskiego 
w Wilnie przy ul. Mickiewicza 7, 
utworzony został obecnie specjalny 
dział malarski, zawierający obok farb, 
płócien i tektur gruntowanych fab- 
ryk krajowych także oryginalne far- 
by i pastele Lefranc'a oraz farby do 
tkania, które dotąd artyści nasi sa- 
mi sprowadzać musieli z zagranicy. 
Tamże utworzoną została również 
własna pracownia obrazów. 

Nowe występy artystów „Polza- 
widu“ w Onzie. Od 15-go grudnia 
przybył do rest. „Qaza“ przy hotelu 
Niszkowskiego w Wilnie nowy za- 
stęp artystów Polzawidu z Warsza- 
'wy, którego produkcje nie mniej- 
szem od poprzedniego cieszą się 
powodzeniem. | tak zamiast p. M. 
Boczkowskiego wzbudza teraz we- 
soły nastrój prawie zawsze przepeł- 
nionej sali, jako zapowiadacz i do 
bry humorysta p. Wacław Zwid- 
licz. Szczery zachwyt publiczności 
i burze oklasków wywołują typy 
apaszowskie p. Heleny Welfle. Zaj- 
mujące są również kuplety aktualne 
i piosenki pp. Halickiej, Wirskiej 
i Zielińskiej oraz tańce pp. Czesławy 
Bonowicz i Piotrowskiej. Z doboru 
programu, widać, że p. dyr. Lubel- 
ski, wprowadza wciąż nowe atrakcje 
i urozmaicenia, w programie wystę- 


Przedstawicielstwo leśne I. PUNSKI 
Składy: ul. Nowogródzka 3. Mieszk.: ui. Ostrobramska 11. 
POLECA: Budulce, deski, drzewo i węgiel opałowy 


Specjalny materjał drzewny heblowany do dekoracji teatraln. i wnętrz: 


Mieczysłow .Worotyński, b, artysta te= ` 
atrów cesarskich w Moskwie i Peter-., 


sburgu, znakomity bas, po szeregu. 

świetnych aukcesów na koncertach 

w Wilnie, wystąpi niebawem na estra- 
dzie w. Warszawie. 


pów: które. też wzbudzają odpowied- 
nie zainteresowanie. Szczególne zaś 
atrakcje i niespodzianki przygoto- 
wuje p. dyr. Lubelski na noc sylwe- 
strową w „Oazie”. 

Koncerty w Wilnie. W ostatnim 
czasie Wilno przeżywało prawdziwą 
powódź koncertów. Sezon koncer- 
towy rozpoczął świetny pianista p. 
Aleksander Borowski, którego Wil- 
no miało już sposobność słyszeć w 
ubiegłym sezonie. Następnie odbył 
się w sali gimnazjum im. Zygmunta 
Augusta koncert z udziałem pp. Zo- 
fji Plejewskiej (śpiew), prof. Witolda 
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Jodko (cytra) i Mieczysława Woro+ 
tyńskiego (śpiew), przyczem p. Ple- 


jewska w sposób bardzo subtelny: 


wykonała cały. swój progran p 


„akomponjamencie prof. Jodki ` na. 
cytrze. Gra prof. Jodki na tym Mad, 
ko u nas spot,kanym instrumencie 


wykazała wysokie walory artystyczne. 


Marja Blochówna, utalentowana 13-to 
letnia skrzypaczka, uczenica prof. Ą. 
Kontorowicza, po pełnym sukcesu wy- 
stępie na wielkim koncercie Wileńskiej 
Orkiestry Symfonicznej pod batutą M. 
Salnickiego i po własnym koncercie — 
recytal skrzypcowym w Teatrze Polskim 
w Lutni, wyjeżdża w tournee artystyczne 
do szeregu miast polskich i zagranicę, 


PAWEŁ MURAL NU: WIELKA 51. TEL I 3. 


FRYZJER SPECJALNIE DAMSKI 


Salon damski, męski i manicure, Spec'alność: farbowanie włosów. 
ODDZIELNE GABINETY. 


dpiew p. Worotyńskiego bardzo 
silne sprawił wrażenie; jego potężny 
bas brzmiał wspaniale. Dwukrotnie 
koncertowała z powodzeniem zna- 
komita przedstawicielka starej wło- 
skiej szkoły śpiewaczej p. Marja La- 
bia. Również dwukrotnie koncerto- 
wał wzycięzca na konkursie Chopi- 
nowskim p. Leon Oborin. Pianista 
ten „posiada bardzo subtelne ude- 
rzenie i „czystość wykonania“, — 
10-go grudnia odbył się w Teatrze 
Polskim koncert poświęcony twór- 
czości Stanisława Niewiadomskiego 
z okazji 40-to lecia jego pracy kom- 
pozytorskiej. Po słowie wstępnem 
prof. M. Józefowicza zostały wyko- 
nane utwory Niewiadomskiego przez 
chór Tow. „Lutnia“ pod batutą J. 
Leśniewskiego oraz znane śpiewa- 
czki p. Jadwigę Krużankę i Kon- 
stancję Święcicką. — Z frekwencji 
publiczności na tych koncertach 
można wnioskować, że kultura mu- 
zyczna Wilnia stale wzrasta. 


ZAGRANICA. 

Artyści polscy w Paryżu, W te- 
gorocznym salonie jesiennym w Pa- 
ryżu wystawili swe prace przebywa- 
jący tam obecnie polscy artyści-ma- 
larze Dobrzycki, Gwozdecki, Gep- 
pert, Kanelba, Kramsztyk, Marylski, 
Mystkowski, Mela Muter, prof. Pan- 
kiewicz oraz rzeźbiarz Franciszek 
Blak. Krytyka francuska zamieszcza 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD KRAWIECKI 


STANISŁAW KRAUZ 


WILNO, WILEŃSKA 32 m 2 
(l-sze piętro). 


Otrzymał w wielkim wyborze materjały krajowe z najlepszych fabryk. 
Wykonywa zamówienia tak z własnych, jak i powierzonych materjałów. 
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WILNO — UL. MICKIEWICZA (róg Tatarskiej) 


Poleca na okres świąteczny: w wielkim wyborze cukry, pierniki, 

karmelki i choinkowe ozdoby cukrowe. — Przyjmuje zamówienia 

na sztrucle, placki i torty. — W kawiarni przygrywa codziennie 
wyborowy kwintet od godz. 6 wieczorem. 


CUKIERNIA B. SZTRALLA 


ININA 


o pracach wymienionych powyżej 
artystów bardzo pochlebne wzmianki. 


RUCH WYDAWNICZY. 
Bronisław GQatezyński: „Róże 
w ogrodzie“ jako najpiękniejsza i naj- 
bardziej ekonomiczna, ozdoba. — Z 
przeszłości, teraźniejszości i przy- 
szłości. Nakładem Autora. Piaseczno 
pod Warszawą.—Książka, zdająca się 
być z tytułu podręcznikiem facho- 
wym przeznaczonym do hodowli róż 
w ogrodnictwie, napisana jednak nie 
przez fachowca — ogrodnika, lecz 
przez amatora, miłującego obrany 
przedmiot, a oparta na osobistych 
badaniach i doświadczeniach, osią- 
gniętych z kilkuletniej praktyki we 
własnym ogrodzie. Napisana zaś 


POLSKA 


Wilno, ul. Św. Jańska Nr. 6. 


„SKŁADNICA GALANTERYJNA 


Właśc. FRANCISZEK FRLICZKA. 


NAJTAŃSZE POLSKIE ŹRÓDŁO KUPNA NICI I POŃCZOCH. 
Specjalność: Dostawy do sklepów Stow. Spółdz. i Kooperatyw. 


K 


jest stylem potoczystym, iście lites 
rackim, przepojonym poezją i licz- 
nemi cytatami z różnych autorów, 
co sprawia, że czyta się ją jak po- 
wieść lub poemat jednym tchem. 


ŻYCIE TOWARZYSTW. , 


W Polskiem Towarzystwie Te- 
ozoficznem w Wilnie, ul. Mickiewi- 
cza 46 m. 2, zebrania i odczyty od- 
bywają się co niedzielę o godz. 5 
po połuduiu. W tymże czasie ot- 
wartą jest także bibljoteka i czytel- 
nia. Zarząd Wileńskiego Oddziału 
Polskiego Tow. Teozoficznego sta- 
nowią pp. S. Kudelska, N. Surkowa, 
T. Szynkiewicz, M. Abramowiczów- 
na i Paweł Mural. 


Telefon Nr. 6-46. 


ZAOAAAWAWNOWAONAOWWOWOWAAOOWAOWA NOAA, 


p. t. WILEŃSKA 


ApHRNRANNNNUNN HHHH 


PIERWSZA W WILNIE MECHANICZNA PRZĘDZALNIA 


PRZĘDZALNIA WEŁN 


i SP. Z ỌGR. ODP. 
WILNO, UL. ŚW. ANNY 3, tel. 5-20, ` 


WYKONYWA  najcieńsze numery przędzy. 
NABYWA wełnę we wszystkich ilościach. 
ZAMIENIA wełnę na gotową przędzę. 


KIW 


WIKKAKANYUHHOHOWAWAKAANI 
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"ARTYSTA FOTOGRAF Zdjęcia pojedyńcze i grupowe, portre- 


D. A LIB E R ty, reprodukcje obrazów, zdjęcia wnętrz, 


Wilho, uli Kijowska 18. sal oraz wszelkie prace w zakres foto- 
grafji wchodzące. 


Odznaczony medalem na wystawie w r. 1925 i listem pochwalnym na wystawie 1927 r. 


«« FABRYKA SZCZOTEK 
„L IGN O P I L“ rYTWYROBÓW DRZEWNYCH SP- z ogr. odp. 
Fabryka — ul. Wiwulskiego 105, tel. 7-41. Sklep detaliczny — ul. Św. Jańska 2. 


Poleca w najlepszym gatunku szczotki wszelkiego rodzaju, pędzle i wyroby 
galanterji drzewnej. 

Saneczki sportowe 1, 2, 3 i 4 osobowe wyrobu własnego w niczem nieustępujące 
wyrobom firm zagraniczuych. 


„0 PTYFOT“, WIELKA 66 


ZAKŁAD OPTYCZNO-ORULISTYCZNY 


Najstarsza i największa firma na Wileńszczyźnie 


Właściciele R-cia OLKIENICCY 


Wielki wybór optycznych i fotograficznych 
przyborów. Najlepsze szkła Punktal-Zeissa. 


WIELKI WYBÓR 
„RADJOSPRZĘTU 


i odbiorników od detekto- 
rowych do wielolampowych 
Uwaga! Amatorzy, kupujący kompletny radjosprzęt 
korzystają z naszych anten, bateryj, lamp i głośni- 
ków dla wypróbowania swoich odbiorników i jedno- 
cześnie otrzymują porady od inżyniera specjalisty. 
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W WILNIE 


ULICA WIELKA 2, TELEFON 467 - - - - - - - -« « » Q = 
„u..zanu ULICA MICKIEWICZA 22, TELEFON 468. 


Wielki wybór karmelków, czekoladek i cukrów 
z własnej fabryki. 
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Księgarnia KAZIMIERZA RUTSKIEGO è 
Wilno, ul. Wileńska 38 (tuż przy ul. A. Mickiewicza) tel 941. 


Poleca własne wydawnictwa: 


Wilczyński J. Dr. „Biologia ogólna“, kurs uniwersytecki z 529 rys. 24 por- 
tretami, stron 911, cena zł. 35. 

Doerr F. D. „Proces Jezusa Chrystusa“ w oświetleniu prawno-historycz= 
nem, stron 98, cena zł. 4.70. 


CUKIERNIE K SZTRALLA 


Ponadto księgarnia zaopatrzoną jest obficie w nowości wydawnicze oraz pod- 
© ręczniki szkolne i uniwersyteckie. j © 


s SKLEP WYROBÓW WEŁNIANYCH oraz BAZAR PRZEMYSŁU LUDOWEGO 
A. MOHL i S-ka wiLNO. UL. ZAMKOWA 8. i 


Kilimy, pledy, kołdry oraz materjały na palta, ubrania i kostjumy 


damskie w wielkim wyborze. 


Tkaniny wiejskie: Kapy, serwety, dywany, materjały na meble 
i firanki, obrusy, płótna i chodniki. 


Sprzedaż ulepszonych warsztatów tkackich, narzędzi dodatkowych, 
ad WEDOWA i bawełnianej, 


LOCOCO COCCO 


„ Komedja w 3 aktach. 


Stale na składzie w księgarni 
J. Zawadzkiego w Wilnie, Wielka 7. 
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© © 
p CIEKAWE KSIĄŻKI! È 
8 Żądać we wszystkich księgarniach: o 
5 Feliksa Lubierzyńskiego $Ê 
5 „DZWONNIK* © 
© Dramat w 3 aktach, ð 
„ILUZJE“ 9 
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OAZA: 


RESTAURACJA (PRZY HOTELU NISZKOWSKIEGOJ) 


WILNO, UL, BAKSZTA 2.. 


Od godz. 10 wieczorem występy pierwszorzędnych 
sił artystycznych „Polzawidu" ze znanym humory- 
stą | WACŁAWEM ZWIDLICZEM na czele. 


Program wyborowy zawiera 12 numerów. 


MUZYKA 


==- NA GWIAZDKĘ! 
WIELKI WYBÓR PRZEDMIOTÓW NA UPOMINKI! 


Lalki, Zabawki, Gry, Ozdoby Choinkowe i t. p. 
Własna pracownia ram. 


W. B ORKOWSK I, Fie S'o Jutska 1 


jawi Wileńska Spółka Win | 
i Przeitworów Owocowych 
i =- WILNO 


HURTOWNIA u Piłsudskiego 2. SKLEP DETALICZNY—1.. Wileńska 36, . 
TELEFON Nr. 8-86. WILNO. 


da ca: j 
'WYBOROWE/ WINA KRAJOWE ORAZ MIODY 
ZNANEJ WYTWÓRNI. ‘K. MIESZKOWSKI W WARSZAWIE. 
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ROMAN RUCINSKI 


WILNO, WIELKA 30. TEL„ZSSi 


STALE NA SKŁADZIE: 


WYROBY LNIANE. 
BAWEŁNIANE, 
„UEDWABIE, 
WEŁNY, 


PLUSZE, JEDWABIE, MATERJAŁY 
MEBLOWE FEPMRANKYT LOCDRNA 


- WIELKI WYBÓR TOWARÓW SEZONOWYCH 


KUMHO TTT LLL 


i o 
ALTI MOMO a 


$ 
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POT EET ETRIE REG Y EZ RAR AO REDY ARIANE TITE EE 


W. CHARYTONOWICZ i S2 
APTECZNY DOM HANDLOWY 
Wilno. | Wielka 58. - Tel. 392. 

Podaje do wiadomości, że przy składzie hurtowym został uruchomiony 
oddział detaliczny 
zaopatrzony we wszelkie artykuły branży aptecznej, kosmetyczno- 
galanteryjnej i gospodarczej firm krajowych i zagranicznych 
CENY KONKURENCYJNE. 
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JULJAN NOWICKI I SYN 


*WILNO, UL. WIELKA 24. TELEF. 292. , 


UBRANIA CYWILNE I WOJSKOWE, PALTA ZIMOWE, 
FUTRA, BEKIESZE, KOŻUCHY ZAKOPIAŃSKIE. 


ARTYKUŁY PODRÓŻY, OZDOBY WOJSKOWE. 


FENHZNZU 
ZMENE 


ZNZENZNZNZNZNEN=NZN=NZNZNZNEM=ENZNZNZN=ZNZNZNZN=ZN=NEN=ZI 
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WŁOSKA SPÓŁKA AKCYJNA 


RIUNIONE ADRIATICA DI SICURTA 


ADRJATYCKIE TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ W TRYJEŚCIE 
Rok założenia 1838 


PRZEDSTAWICIELSTWO W WILNIE, 
PLAC KATEDRALNY, UL. MAGDALENY 4. TELEFONY 851 i 823. 
Adres telegr. „Aswil — Wilno“ 
oraz 


ZJEDNOCZONE TOWARZYSTWA UBEZPIECZEŃ 


„OMNIUM“ i „WILJA“ 


SP. AKC. W WARSZAWIE — DYREKCJA WILEŃSKA 
TOWARZYSTWO sc 
UBEZPIECZEŃ „P I A S T“ — Oddział Wileński. 


Wszelkie ubezpieczenia: — od ognia, kradzieży, transporty, 
życie, szyby, konie, chomage, autocasso i odpow. cywiln. 


Najdogodniejsze warunki. Solidne stosunki reasekuracyjne. 


NIEZBĘDNY W KAŻDYM DOMU 
WILEŃSKI 


KALENDARZ INFORMACYJNY 


NA 1928 ROK 


KSIĘGA ADRESOWA M. WILNA 
JUŻ OPUŚCIŁ PRASĘ. CENA 2 ZŁ. ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


Zawiera: taryfy, dodatkowy spis telefonów, inform. urzędowe, 
adresy lekarzy, adwokatów, towarzystw, szkół etc. etc. 


NA GWIAZDKĘ 


KSIĄŻKI obrazkowe, dla młodzieży, albumowe. 
KALENDARZE książkowe, terminowe, notatniki, bloki oraz 


ścianki kalend. w ogromnym wyborze 


Księgarnia JÓZEFA ZAWADZKIEGO w Wilnie 


Katalogi na żądanie. Ul. Wielka 7, tel, 6-60. 


